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Nowy Sącz 11. sienpnia (Tal. G. 
P.) Dzis od wczesnego ranka prze- 
ciągały ulicami miata orkiestry, gra 
jąc pieśni legjonowe. Około godz. 9 
rano pociągiem nadzwyczajnym z 
Warszawy przybyli reprezentanci 
Głównego Zarządu Związku Legjo- 
wistów Rzplitej. Przybyłych oczeki- 
wali na dworcu przedstawiciele 
władz, komitetu przyjęcia oraz tlu- 
my publiczności. O godz. 10 rozpo- 
częła się msza polowa na Rynku 
przed ołtarzem ustawionym w bra- 
mie ratusza. Mszę celebrował ks. ka 
pelan Stec. Przed ollarzem, na miaj- 
scu honorowem zasiedli: prezes Za- 
rzadu Gł. Legjonistów pullk, Walery 
Sławek wraz z członkami Zarządu 
Głównego, wiceminister spraw waj- 
kowych Pieracki, dyreklor departa- 
menlu Dr. Piestrzyński, minister 
pełnomocny Tytus Filipowicz, wo- 
jewoda krakowski Dr. Kwaśniew- 
ski, generalowie Czuma, Galica, 

rzezdziecdki, Rujppert, Stlachiewicz, 
'Tokarzewki, Wróblewski Stanisław 
i Jan, Zając i znaczna liczba ofice- 
rów legjonowych. Bardzo licznie 
przybyli posłowie i senatorowie z 
gupy BBWR. Miejscowy komitet 


przyjęcia reprezentowali prezes Ty- 
prowicz i burmistrz Sichrawa. Na 

Rynku ulawiły się oddziały Legjo- 
nistów i Strzelców ze sztandarami, 
Związki przyspoobienia wojskowe- 
go, inwalidów etc. Cały Rynek wy- 
pełniany był szczelnie publicznością. 
W czasie mszy św. wygłosił pa- 
dtrjolyczne kazanie ks. kapelan Da- 
bbrewski, prezes Związku Sirzelec- 
kiego w Nowym Sączu, nawołując 
w podniosłych słowach do dalszej 
pracy dla dobra Państwa i społe- 
czeństwa, w myśl wikazań Wodza 
Narodu Marszałka Józefa Piłsudekie 
go, który żąda od wszyikich swoich 
żołnierzy, aby bez chwili mytdhnie- 
nia pełnili na swoich stanowiskach 
slużłbibę dla Państw” 

Po mszy św. wśród niezwykłego 
skupienia i powagi zebrane na Rynku 
drużyny legjonowe i stnzeleckie zaim- 
tonowały marsz Pierwszej Brygady, 
hymn narodowy i Rotę. O godz. 11 
na rogu ulie Narutowicza i Jagieloń- 
skiej odbyła się imponująca defilada 
strzeleckich i legjonowych oddziałów 
przed generałami i prazesem Zarządu 
Głównego Związku Legjonistów, pułk. 
Sławkiem. 


Akądemia. 


O godz. 12 w sali Sokoła rozpoczę- 
ła się uroczysta Akademja Legjonowa. 
Akademię zagaił prezes Okręgowego 
Zarządu Związku Legjonistów poseł 
Pochmarski. 

Pod koniec tego przemówienia po- 
seł Pochmarski wzniósł okrzyk na 


cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, ; 


Prezydenta Ignacego Mościckiego i u- 
kochanego komendanta Józefa Piłsmd- 
skiego, okrzyk podchwycony z entu- 


zjazmem przez wszystkich zebranych. 
Następnie oddał poszł Pochmarski 
| przewodnictwo w ręce prezesa zarządu 
głównego Związku Legjonistów pmłko- 
wnika Sławka, wzmosząc okrzyk na 
cześć niestrudzonego szermierza idei 
Marszałka Piłsudskiego. 
Pojawienie się pułkownika Sławka 
| na estradzie przyjęli zebrani burzą o- 
| klasków i okrzyków. Po objęciu pnze- 
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wodnictwa pułkownik Sławek wezwał | 


-jazd Legj 


w Nowym Sączu. 


imponujący przebieg uroczystości. 
do towarzyszy broni. 


zebranych, aby przez powstanie ucz- 
cili pamięć tych, którzy odeszli jnż 2 
legicnowego frontu, poczem odczytał 


Marszałek Piłsudski 
i „ Hallerczycy wypowiadają się 
przeciw polityce rozdwojenia. 


list Marszałka Piłsudskiego następują” 
cej treści: 


List Marszaika Piisudskiego. 


Druskieniki, 6. sierpnia 1929. Kw- 
chani Koledzy i Tewarzysze broni! W 
tym roku niestety przybyć na dorecz: 
ne święto legjonowe nie mogę. Muszę 
wyzyskać sierpień ma mój urlop zdro- 
wotny i muszę zatem wyrzec się pnzy- 
jemmości pobytu między Wami, co 
stało się zwyczajem moim jak i Wa- 
szym. Tak się już przyzwyczaiłem, że 
rok po roku staram się obudzić w so- 
bie jak i w Was wspomnienia naszej 
wspólnej pracy, naszych wspólnych 
holów, bojów i trudów, tak jak gdy- 
bym, jak ongiś przy ognisku wieczor. 
mem siedział i mógł tak gwarzyć i my: 
śleć, jak się gwarzyło, myślało i ma- 
rzyło kiedyś. Dodawałem w ten spo- 
sób roku każdego cegiełkę pod budo- 
wę historji dla nas, historji nie tej kła- 
manej i fałszowanej, a tej, co prawdę 
głosi i o sprawiedliwość woła, Gdy zaś 
nie jestem w stanie przemawiać, zde- 
cydowalłem się chociażby napisać, by 
zwyczajowi zadość się stało. W służ- 
bie naszej przeszliśmy niemało. Wsty- 
dów nam zadawanych przeżyliśmy 
niemało, wstyd zaś najcięższy, wstyd 
palący nosiliśmy nie od kogo innego, 
jak od Polaków. Ileż to razy w prze- 
ciągu naszego istnienia jako Legjoni- 
stów ze złością mówiłem i powtarza- 
łem silny wiersz wielkiego poety: 
„Niewolnicy, gorzej — słudzy niewol- 
ników“. Przeciw. nam, przeciwko na- 
szym dążeniom 'wyrzucano zawsze 
matuych, najętych Polaków, których 
zawsze posiadano dostateczną ilość, 


tak, aby ci, nie sami zaborcy, handlo- 
wali dla swojej korzyści czy karjery 
naszą krwią za łaty i fnnty. A ile razy 
ja jako Wasz wódz i przedstawiciel 
szukałem jakiejkolwiek siły, chociaż: 
by niklej i słabej, lecz polskiej, dlate- 
go, aby jaknajsilniej podkreślić, że słu- 
żymy tylko Polsce, a nie zaborcom. 
Tyle razy byłem sprzedany także na 
łuty i funty dla uzyskamia protekcji 
u tych, co byli najamnymi i płatnymi 
Polakami . 

Kiedy zaś pomyślę, że już w 
Państwie Polskiam podczas wojny 
działo się akurat to samo, prawie z 
fotograficzną ścisłością, powtarzam 
to zawsze, przychodzę do mojej sym 
tezy. moich synlez, naszej i własnej 
historji. Gdy więc myślę o pięknie 
prawdy historycznej, gdy myślę 0 
bohaterstwie, zasze przy porówna. 
niach historycznych stwierdzam, 
że konkurencję wytrzymać możemy 
najpiękniejszymi przykładami hi- 
stonji i własnej i ludzkości Gdy zaś 
myslę o otoczeniu tego piękna ii te- 
go bohaterstwa, to bardziej nędzne- 
go i pozbawionego honoru i godno. 
ści otoczenia trudno wynaleźć, W 
większości naszego narodu, gdyśmy 
w sztachetniejszy metal dzwonili, 
gdyśmy kusili pięknem i bohater- 
siwem, mieliśmy conajwyżej wes- 
tchnienia, niekiedy glupie łezki, wię 
ikszość zaś odwracała się od nas ku 
tym, co sprzedajnem łajnem byli 
co rozlajdaczone pyski hardo nosili 
jako ku autoryielom być może 
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Erzydkim, lecz rozumnym i fey. 
cznym. Poparcie znaleźli oni, po- 
tworki (ludzkie, nie my. Przyjmijcie 
Kochani Koledzy ten list, jako przy- 
czynek do naszej historji. 

Józef Piłsudski." 


Po odczytaniu listu przez puik. 
Stawka zerwała się miemiiknąca 
burzliwa owacja na cześć Marszał- 
ka Piłsudskiego. Następnie wśród 
gorącego entuzjazmu pulk. Sławek 
odczytał telegramy do Pana Prezy. 
dentą Rzplitej Prof. Ignacego Mo. 
ściekiego, do Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, do pre- 
mjera Dra Świtalskiego i do ks. bi. 
skupa Bandurskiego 

Po złożeniu holdu sternikom Pań 
stwa, sekreiarz Okr Zarządu Związ- 
ku Legjonistów Ludwik Strojek od- 
czytał szereg depesz, które nadeszły 
na Zjazd 

Kilkadziesiąt innych depesz z 
powodu braku czasu nie odczytano. 
Następnie pułkownik Sławek zako- 
munikował zebranym, że generał 
Rydz Śmigły z powodu defektu auta 
nie mógł przybyć na Zjazd. Po od- 
czytania depesz wygłosił dłuższe 
przemówienie bunmistrz Nowego Są 
cza Sichrawa, 


Delegacja Falierczyków. 

Burzliwymi oklaskami przyjęto pi- 
smo komitetu organizacyjnego b. Haller- 
czyków w Poznaniu, które przywiozła 
na Zjazd Legjonistów specjalna delega- 
cja, treści następującej: Uważając, że 
Związek Hallerczyków powinien być or- 
ganizacją wybitnie państwowo-twórczą, 
postanowiliśmy z dnjem dzisiejszym 
stworzyć prawdziwą organizację Haile- 
rowską tylko z byłych żołnierzy tej ar- 
mji, wykluczając wszelkie inne osobisto- 
ści, nie mające nie wspólnego z Nimi. 
Grono Hallerczyków, oburzone do głębi 
ostatniemi  wystąpiemami _ prezydjum 
HaNMerczyków na nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie w Poznaniu w dniu 26_ lipca br., a 
to z powodu antypaństwowych  wystą- 
płeń, potępia tę niecną robotę całego 
prezydjum Zjazdu ; oświadcza, że w i- 
mieniu tych wszystkich znojów i trudów, 
które byli żołnierze armji gen, Hallera 
na ołtarzn Ojczyzny złożyń, chcą za- 
chować dobre imię tych wszystkich we- 
teranów armji polskiej, stworzonej na 
obczyźnie, dla historji į następnych po- 
koleń, że dłużej w takiem otoczeniu 
współpracować me może i nie będzie. 
Celem nawiązania koleżeńskich  stosun- 
ków z innemj organizacjami byłych woj- 
skowych, wysyłamy delegację na zjazd 
Legjonistów do Nowego Sącza j przez 
usta naszego delegata ślemy  Wodzowi 
Narodu, Pierwszemu Marszałkowi Polski 
Józefowi Piłsudskiemu wyrazy głębokiej 
czci j prawdziwego obywatelskiego 
cunku. 


sza- 
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10 LAT KONSTYTUCJI WEJMAR- 
SKIEJ. 


Berlin, 11. sierpnia. (Tel. G. P). W 
dniu dzisiejszym odbyły się w Benlimie 
wielkie uroczystości z okazji 10-lecia 
konstytucji wejmarskiej, Rano w ko- 
ściele św. Trójcy odpnawiome zostało 
mabożeństwo, na którem obecny był 
prezydent Rzeszy. Następnie o godz. 
12 odbyła się w Reichstagu wie!ka a- 
kademja zorganizowana przez nząd 
Rzeszy, w której wziął udział prezy- 
dent Hindenburg, rząd Rzeszy, rząd 
pruski, posłowie do Reichstagu i Sej- 
mu pruskiego, oraz korpus dyplomaty- 
czny. Po akademii prezydent Hinden- 
burg dokonał na placu republikańskim 
przeglądn kampanji honorowej. 


POGZYSIOŚĆ 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W KAPLICY ZAKŁADU IM. Z. 


DWA we LWOWIE. 


CIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ PRZY ULICY ZIEMIA ŁKOWSKIEGO 


Lwów 12. sierpnia. 
(jp) Uroczystość 15-lecia wymar 
szu pierwszej kadrówki legjonowej 
na bój o niepodległość Polski uczci- 
ło społeczeństwo lwowskie w dniu 
wczorajszym. uroczystem nabożeń- 
stwem, które się odbyło staraniem 


Uroczysta 


W kaplicy Zakładu nauk. im. Z. 
Strzałkowskiej, gdzie przed laty pięt 
nasiu natchniony apostół bojów le- 
gjonowych ks. biskup  Bandurski, 
błogosławił pierwszy: sztandar Strzel 
ców, wryruszającydh ma zdobycie 
polskiej wolności, odprawił 
uroczystą Mszę św, 
ks. Kosma Lenczowski zakonu OO. | 
Kapucynów, kapelan I-szej Bryga- 
dy legjonowej, poczem wygłosi} go- 
racym duchem ipatrjotycznym owia 
ne kazanie, przeprowadzając analo- 
gje między ową wielką chwila z 
przed lat 15-tu, a tem pogotowiem 
duchowem, które dziś dła utrzyma- 
mia zdobytej wolności winno prze- | 
mikać cale społeczeństwo, 

W uroczystości uczestniczył: re- 
prezenianci władz i o:ganizacyj w 
osobach (przedstawiciela Wojewódz 
twa r. Krzywoszyńiskiego, prez. La- 
kowmickiego z małżonką, reprez. 
Dyr. Kolei dyr. Czapora, rekt. Niem 
czydki iego, pulk. Zygmuntowicza z 
małlżoniką, RAPRCA gm. żyd. Fiolzia, Dok o m ia | Gim 


Drape A e AG sportu. 


Wysokie zwycięstwo Czarnych. 


Komitetu obchodowego w kaplicy 
Zakładu naukowego im. Zofji Strzał 
kowskiej oraz odsłonięciem tablicy 
pamiątkowej na frontonie domu 
przy ml. Ziemiałkowskiego l. 14, 
gdzie znajdowała się w r. 1914 głó- 
wna komenda Strzelców. 


- 


Msza św. 


prof. Hartleba, reprez. Komitetu 
obch. Maciałka, K. Żelaszkiewicza i 


ST RZAŁKOWSKIEJ. — ODSŁONIĘ. 
K. Edehmana | w. in. Licznie ze- 
brali Legjoniści i Strzelcy, dalej 


Związek b. wojskowych ze sztanda 
rem, Związek młodzieży ludowej, 
Związek inwalidów ze sztandarem 
oraz zastępy publiczności 

Po nabożeństwie odbyła się przed 
gmachem zakładu wspólna fotografja, 
poczem uczestnicy obchodu udali ię 
na ulicę Ziemiałkowskiego, gdzie mia- 
ła nastąpić druga część uroczystości. 


Odsłonięcie tablicy pamiątkowej. 


Po odegraniu przez orkiestrę Bro- 
warów lw. Pobudki Marszu legjonowe- 
go, z okien domu, w którym przed wy- 
buchem wojny światowej mieściła się 
główma komenda Związku Strzeleckie- 
go i gdzie szeregi bojowe przygotowy- 
wał na wielką chwilę Twómca Legjo- 
nów i Wódz narodu, Józef Piłsudski, 
pnzemówił im. komitetu obchodowego 
p. K. Żelaszkiewicz, kreśląc obraz tej 
chwili osobliwej, gdy z tego domu 
właśnie wyruszyli Stnzelcy na boje. 

Głębokie wrażenie na słuchaczach 
wywarło znakomite przemówienie 
prez, Bronisława Laskowniokiego, któ- 
ry jako jeden z głównych onganizato- 
rów pracy niepodległościowej w roku 
1914 stał na czele Związku Strzele- 
ckiego. W charalkterystycznych ry- 
sach mówca przedstawił znaczenie 
Czynu Legjonmowego, który w wojnie 


reg; 


postawił Polskę w rzędzie 
o swoje 


światowej 
samoistnych kombatantów 
własne cele. 

Zakończywszy swą mowę oknzy- 
kiem na cześć prez. Rzpitej Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Józeła Pił- 
sndskiego, dokonał? mowca. edsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, na której wid- 
nieje wyryty złotemi głoskami nastę- 
pujący mapis: 

Z rozkazu Józefa Piłsudskiego z 
domu tego w sierpniu 1914 wyszły od- 
działy Strzelców na legjonowe boje. — 
W 15 rocznicę tablicę tę wmurowali 
uczestnicy bojów legjonowych 

Po odczytaniu aktu fundacyjnego, 
który zostanie również obok tablicy 
wmurowany i po odegraniu przez or- 
kiestrę Marszu I. Brygady i Pieśni 
patrjotycznych, zakończyła się ta pad- 
niosła uroczystość 


ligowe. 


Ciężka porażka Wisły. 


Legia bije Warszawiankę. - Dookoła Polski. 


Lwów, 12. sierpnia 
CZARNI—TURYŚCI 6:1 (2:0). 
Czarni: K.esicki, Chsnielowski 
Olejniczak, Pilat, Witkowski, O- 
zajst, Wronka, Sawka, Nastula, Rey 
man, Ostrowd"" 

Turyści: Michalski, Karasiak, Ku 
bik, Hime, Wieliszek, Kulawiak (A- 
taszewsiki), Hermans,- Bałczewski, 
Allaszewski (Kulawiak), Szulc, Mi- 
chalski, 


| 
i 
Zawody wczorajsze pozostawiły, | 
mimo wysokocyfrowego zwycięstwa i 
lokalnej drużyny, niemiłe wrażenie J 
Winy tym razem nie ponosity dru. 
żyny ani publiczność, lecz sędzia, 
który jednem nieszczęśliwem erze. 
czeniem zepsuł calkowicie  wcalle 
interesujące i spokojnie przeprawa- 
dzane zawody, wy'wierając błędną 
wą interwencją wybitny wpływ 
ra ostateczny wynik meczu W li-ej 
min. drugiej połowy Balczewski 
zaatakował Krasickiego, będącego 
w posiadaniu pilki, Atak Baiczew- 
skiego był wprawdzie nieprawidło- 
wo wykonany, nie zawierał jednak 
znamion występku, uprawnia jącego 
do wykluczenia gracza z hbciska. — 
Foule tej miary co Bałczewelkiego są 
bowiem „w polu” na porządku dzien 
nym. Rzut wolny, w najgorzym ra- 
zie w połączeniu z napomnieniem, 


| byłby karą zupełnie wystarczającą. 


Ostry rygor sędziego rwywołał psy- 
chiczne załamanie się Turystów, 
kiórzy mimo stanu 2:0 ma swoją nie 
korzyść, byli w pełnej ofenzywie i 
mieli ostatecznie prawo liczyć się z 
możnością poprawy wyniku. 

Osobiście jesteśmy wprawdzie prze- 
konani, że i bez tego incydentu goście 
nie urałowaliby dwóch punktów, nie- 
mniej jednak nie ulega wątpliwości, 
że klęska ich nie pmzybrałaby tak ka- 
tastrofalnych rozmiarów. Demonstra- 
cja przeciw sędziemu, w postaci bier- 
nego oporu, była zresztą fatalną for- 
mą, która odbiła się naturalnie na nie- 
zadowolonych. Gdyby Turyści zamiast 
tego, skupili się i zaryzykowali grę z 
czterema napastnikami, wynik wy- 
padłby napewne inaczej. 

Czarni odnieśli zresztą wczoraj 
szczęśliwe zwycięstwo. Brzmi to przy 
wyniku 6:1 paradoksalnie, nie zmie- 
nia jednak faktu, że Turyści byli w 
polu drażyną bezwzględnie lepszą, w 
sumie mieli z gry Znacznie więcej i 
pod względem technicznym,  jakoteż 
taktycznym bynajmniej nie ustępy- 
wali zwycięzcom. Z dobrą grą w polu 
nie szło jednak w parze wykańczanie 
akcyj pod bramką. Atak wykazywał 
rozbrajającą wprost niezaradność i zu- 
pełny brak strzałów. Przeciwnie, mia- 
ła się natomiast sprawa m Czarnych, 
których gra w polu pozostawiała bar- 


dzo wiele do życzenia, natomiast każ. 
da akcja napadu była groźną. Przy- 
czyn słabej gry Czarnych szkać nale- 
ży w złej formie pomocy, w której nie 
dopisał właściwie ami jeden gracz. — 
Wpłynęło to ujemnie na obronę, u któ- 
rej zaobserwowaliśmy więcej niż za- 
zwyczaj słabych momentów, no i na 
napad, którego akcje były jedynie do- 
rywcze. Doskonale spisywał się wcezo- 
raj Krasicki, niespodziankę sprawił 
również Ostrowski, który odegrał w 
zdobyciu bramek nader aktywną rolę. 

U Turystów lepszą częścią były 
tyły. Karasiak mie osiągnął wprawdzie 
dawnej formy , jednak podobnie jak 
Kubik odpowiedział? swemn zadaniu. 
Bardzo dobrze wypadła gra Wieliszka 
i Hinca, natomiast tak Kulawiak jak 
1 Ałaszewski grali na prawej pomocy 
słabo. Napad w polu niezły, pod bram- 
ką zupełnie zawodził. Trójka środko- 
wa nie umiała ani wyrobić sobie po- 
zycyj, ani też wykorzystać piłek flan- 
kowych. Hermans przedstawiał się le- 
piej niż Michalski, którego głównym 
atutem jest dobry bieg. Michalski w 
bramce miał obok dobrych również 
wybitnie słabe momenty. 

Gra do ló-tej minuly zmienna przy- 
nos, zwolna przewagę Turystów, mie u- 
miejących wykorzystać najlepszych sy- 
tuacji. Robią to za nich Czarni, którzy 
uzyskują w 2l-ej i 39-tej mjn, dwie 
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bramki przez Sawkę, Po przerwie dalsze | 
bezskuteczne ataki Turystów kończą się 
incydentem z Bałczewskim, poczem Czar 
ni bez większego trudu zdobywają dal- 
sze trzy bramki przez Chmielowskiego 
z karnego i Nastulę. W ostatniej minuc e 
udaje się wreszcie gościom strzelić bram 
kę honorową. Sędziował p. Arczyński, 
widzów około 1 500, 


N. S. 
«x 
POGOŃ (Lwów) — POGOŃ (Stryj) 
4:0 (2:0). 

Stryj. (Tel. wł). Rozegrane tu za- 
wady  towanzyskie między Pogonią 
stryjską a Pogonią ze Lwowa z ckazji 
jubileuszu 20-lecia majstarszego gra- 
cza Polski Henniga z Pogoni stryjskiej 
zakończyły się zwycięstwem gości w 
stosunku 4:0. Sędziował por. Szyba. 


Poznań 11. sierpnia. (Tel. wł.) 
Warta--Phitlips  (Hołandja) 5:2 
(2:2). Łatwe zwycięstwo Warty, dla 
której bramki zdobyli Rochowicz 8 
Knioła i Stallński po jednej. Sędzia 
p. Adamski 


* 
LECHJA - POLONIA 5:2 (4:1). 
Pierwsze społkamie finałowe o mi- 

strzostwo klasy A. przyniosło Lechii 

piękny sukces w postaci zwycięstwa 
nad przemyską Polonją -w stosunku 

5:2. Wynik nie edpowiadał zreszłą 

przebiegowi gry i stosunkowi sił, gdyż 

Polonja mimo wysokiej porażki, była 

stroną bardziej atakującą i jedynie 

nie poradność napadu nie pozwoliła 
jej uzyskać lepszy rezultat. — Sukces 

swój ma Lechja do zawdzięczenia li- 

nji napadu, której każda akcja była 

groźną, a pomieważ obrona okazała się 
wysłarczającą, by skutecznie sparali- 


żować niezbyt niebezpieczny mapad 
pnzeciwmika, więc też zwycięstwo u- 


dało się utrzymać w większym stosnn- 
ku. Najsłabiej przedstawiała się po- 
moc, która spełniała właściwie zada- 
mie obrony, mało mając zrozumienia 
dla gry konstrukcyjnej. W obronie wy- 
różniał się Pająk, któremu potrzeba 
jednak jeszcze bardzo sumienmej pra- 
cy, by doprowadzić do dobrej klasy. 

Bramkarz Lachowicz dobry. Bardzo 
dobrze przedstawił się Kruk, szybki, 
zgrabny i przytem celny strzelec, Był on 
też zdobywcą trzech bramek, Czudżak z 
powodu niedyspozycji słabszy. Rusiecki 
wykazywał pociąg do gry egoistycznej, 
Małecki; na skrzydle niezły, Damiczek 
również się poprawił. 

Najlepszą częścią Polonj; była pomoc 


* 
ZWYCIĘSTWO WARTY. 


Obrona twarda i ostra, nie umiała dać 
sobie rady z Szyhko kombinującym prze 
ciwnjkiem, Atak zupełnie  niezaradny, j 
strzałowo bardzo słaby, Cała drużyna 
ambitna, szybka i ofiarna, to też Lechję 
czeka w Przemyślu jeszcze ciężka prze- 
prawa 
Bramki zdobyli 


dla Lechji Kruk 3, 


Pająk jedną z karnego į Małecki. Dla 
Polonii Duda ;, Studziński Sędziował 
por. Usarz, Widzów około 500, 
= 
MISTRZOSTWA LIGI. 
Kraków. ŁKS.-Wisła 4:1 (2:0). 
Sensacyjne zwycięstwo ŁKS-u, który 


miał wielką przewagę. Bramki strzeli- 


li Tadeuszewicz 2, Aldek i Stellen- 
berg, dla Wisły samobójcza. Sędzia 
p. Nawrocki. 

Katowice. Ruch-IFC. 0:0. Lepsza 


gra ruchu, który powinien był zwy- 
ciężyć. Sędzia kpt. Baran. 

Warszawa. legia - Warszawianka 
3:1 (3:1) Legja prowadziła w 13 min. 
‘uż 3:0 ze strzałów Steuermana, Łan- 
ki i Wypijewskiego. Warszawianka 
nie wykorzystała w. tym okresie dwu 
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„Lekka reka“ p. Gierczyckiego 


DAŁA KRW AWY PLON, 


Lwów 12. sierpnia. 
(—) W realności przy ul. Piotra 
l. 7 doszło wczoraj do krwawych 
porachunków famiiłijnych. Mianowi 
cie niajaki Stanisław Gierczycki z 
zawodu monter, w czasie sprzeczki 


| przebił nożem w okolicę serca szwa, 
gra swego Antoniego Greszczuka. 
Greszczuk odniósł bardzo ciężką ra- 
nę i w stanie groźnym odwieziony 
został do szpitala powszechnego. 
'Nożowca aresztowano. 


Włamywacze lwowscy nie uznają tery). 


Lwów, 12. sienpnia. 

(—). Ubiegłej nocy włamywacze 
lwowscy znowu nie spoczywali, skła- 
dając w kilku miejscach  nieproszone 
„wizyły”. I tak nieznani sprawcy do- 
stałi się do mieszkania dra Naftalego 
Schfitzmana przy ul. Kuszewicza 4, 
skąd skradłi garderobę i inne przed- 
mioty. Nie można było ustalić ilości 


większą ilość bielizny, garderoby, oraz 


ponieważ posz- 
kodowany bawi na letnisku. 

W drugim wypadku włamywacze 
dostali się do mieszkania N. Menkesa 
przy ul. Gliniańskiej 19, skąd skradli 


skradzionych rzeczy, 


zastawę stołową srebrną. Pollicja 
wdrożyła poszukiwania za sprawcami. 


Lwów 12. sierpnia. 
(©) Sad Okręgowy w Bydgosz- 
czy poszukiwał od dluższego czasu 
niejakiego Józefa Czerniakowskiego, 
który oskarżony jest o sprzeniewie. 


rzenie i bigamję popełnioną na te- | 


rzutów karnych. Bramkę dla Wamsza- 
wianki strzelił Szenajch, który na 
meczu tym obchodzi? jubileusz swego 
200-setnego meczu w I. drużynie War- 
szawianki. Sędzia p. Słomczyński. 


* 
TABELA LIGOWA, 

sier pkt, bramek 

1) Wisła 14 19 41:30 
2) Warta 14 18 36:23 
3) ŁKS. 14 17 25:22 
4) Czarni 13 16 43:29 
5) Garbarnia 13 15 33:29 
6) Cracovia 12 13 23:18 
7) Legja 13 13 21:19 
Turyści 14 12 21:36 
9) Ruch 13 11 20:27 
10) Warszawianka 13 10 21.26 
11) IFC. 14 10 15:26 
12) Pogoń 12 9 24:26 
13) Polonja 13 9 23.35 


+ 
STEFAŃSKI ZWYCIĘZCA VII. 
ETAPU II. BIEGU DOKOLA 
POLSKI. 
Ignatowicz (Pogoń) zajmuje IV.te 
miejsce. 
Kraków 11. sierpnia. (Tel. wł.) 
Dziś zakończył się tu VII. etap bie- 
gu kolarskiego dokoła Polski na tra- 


We Lwowie powinęla mu się noga. 


renie Bydgoszczy. Na skutek pism 
sadu bydgoskiego aresztowano wczo 
raj we Lwowie Czerniakowskiego. 
Będzie on odstawiony do dyspozy - 
cji sądu w Bydgoszczy. 


komin: OWE 3 
sie Katowice—Kraków (195 km.) — 
Pierwszy do mety przybył Stefański 


czyk (Union Łódż) 7:5,15,8, 3) Mi- 
chalak (Legja), 4) Ignatowicz (Po- 
goń Lów) 7:8,44,2. 5) Lipińki. 


| 
| (AKS) w czasie 7:2,40, 2) Kołodziej- 
| 


W kiasyfikacji ogólnej po 7 eta- 
pach 1117 km. prowadzi Stefański 
39 godz. 17 min. 4 sek. 2) Mchalak 
(Legja), 3) Kołodziejczyłk, 


SUKCES POLSKICH LEKKOAT. 
LETÓW W BUDAPESZCIE. 
Budapeszt 11. sienpnia. (Tel. wł.) 

Po pierwszym dniu akademickich 

zawodów 'leklkoatletycznych Pol- 
ska—Węgry—W!ochy prowadzi Pol 
ska różnicą dwu punkiów przed 
Włochami, W dniu tym ustanowio- 
no dwa rekordy polkie: w skoku w 
dał osiągnął Nowak 728 em. «w 
biegu 400 m. przez płotki Kostrzew- 
ski 56.2, 
AUSTRJA — POLSKA 8:1 

Kraków. (Tel. wł.). Zawody w pił- 
ce wodnej Austrja - Polska zakończy- 
ły się klęską Polski w stosunku 1:8. 
Bramkę dla Polski uzyskał Sienkow- 

t ski. 


Zawody piywackie. 


Lwów, 12. sierpnia. 

Zawody pływackie urządzone stara- 
niem LKS. Pogoń į LKS, Lechj, na sta- 
wie „Świteź* dały następujące wyniki. 

Panie: 50 m, styl dow 1) Szczerbów- 
na (Pogoń) 43.4 sek.; 2) Rogożanka (Le- 
chja); 3) Bartmańska (mistrz), 100 m. 
styl dow 1) Szczerbówną (Pogoń) 1:43; 
2) Futrwkówna (Pog.); 3) Bartmańska 
(mistrz). 200 m. styl klas, 1) Futrykówna 
(Pog.) 4:17; 2) Rogożanka (Lechja) 50 
m, styl krzyż. 1) Futrykówna  (Pog.); 
58:6; 2) Rogożanka (Lechja). 

Panowie 50 m styl dow. 1) We ssberg 
(Pog.) 34 sek.; 2) Nowicki (Lechja); 3) 
Sokołowski (Lechja), 100 m. styl dow, 
1) Weissberg (Pog) 1:26.2; 2) Sokołow- 
ski (Lech.) 1:27,6; 3) Nowicki (Lech.), 
200 m. styl klas 1) Nowicki (Lech) 3:46; 
2) Petryńsk, (Lech.); 3) Sijak (Lech.). 


(Lech.) 
(Ju- 


100 m, styl krzy 1) Grząska 
1:57.4; 2) Sijak (Lech.); 3) Tier 
trzenka). 

Chłopcy do łat 18. 100 m, styl dow, 
1) Euglert (Pgo.) 1:24; 2) Birnbaum 
(Pog.) 1.30: 3) Schestak (Pog.), 100 m. 
Styl klas, 1) Sijak (Lech.) 1:45 3; 2) Birn 
baum (Pog.). 

Chłopcy do lał 14. 50 m. styl dow. 
1) Rogoyskj (Pog.) 43,5; 2) Paczosiński 


(Lechja); 3) Szostak III, (Pog.). 50 m. 
styl krzyż 1) Rognyskij 1:03; 2) Szostak 
HL; 3) Michałowski — wszyscy z Po- 


goni. 50 m. styl klas, 1) Rogoyski 57,4 
(Pog ); 2) Paczosiński (Lech); 3) Micha- 
łowskj (Pog). 

Nadto odbyły się skoki popisowe, w 
których brali udział Nowicki s Kamiński 
z Lechji. 


- 
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Kryzys w Hadze 
zażegnany. 


Berlin 11. sienpnia, (Tel. G. P.) 
Prasa berlińska donosi, że wczoraj. 
szy incydent między Cheronem i 
Snowdenem załatwieny został dzię- 
ki pośrednictwu przewodniczącego 
delegacji belgijskiej ministra Jaspa 
ra, który wczoraj wieczorem po na- 
radzie przedstawicieli Włoch, Fran- 
cji i Japonji udał się do Snowdena. 
W wyniku rozmowy między Jas- 
parem i Snowidenem delegacja ap- 
gielska ogłosiła komunikat, zazma-. 
czający, że wobec pogłosek o użyciu 
na posiedzeniu przedipołudniowem 
komisji finansowej przez ministra 
Snowdena wyrazów, które mogłyby 
obrazić delegację francuską, mini- 
ster Snowden oświadczył, że słowa, 
których użył, mają w języku an- 
gieiskim charakter calkowicie par- 
lamentarny i że wycofał on te słowa 
z protokołu z chwilą, gdy mu zwró- 
cono uwagę, iż mogłyby one do- 
tknąć delegata francuskiego. 

C 
ZWARTY FRONT ANGLJI, 
Churtil bron; Snowdena, 

Quebec, 11, sierpnia (Tel, G. P.) Przy 
był tu b. kanclerz skarbu Chnrchil, któ- 
ry w wywiadzie gorąco bronił stanowi- 
ska Snowdena na konferencj haskjej, 
zaznaczając, iż gdy był ministrem, silnie 
bronił poglądu, iż rząd brytyjskj mje jest 
związany jakąkolwiek decyzją pary- 
skiego Komitetu rzeczoznawców. Rząd 
zastrzegł sobie całkowitą swobodę dzia- 
łanja wobec wyniku prac rzeczoznaw- 
ców. Rozdział odszkodowań w myśl pla- 
nu Davesa był — zdaniem Church la — 
zadawalający, natomiast rozdział propo- 
nowany przez plan Younga, jest nie- 
słuszny, 


DALSZE ODPRĘŻENIE SYTUA- 
CJI W HADZE. 

Haga 11. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dziś w poludnie odbyła się narada 
głównych delegatów sześciu mo. 
carstw  zapraszających, zwołana 
"wczoraj wieczorem. Naradzie prze- 
wodniczył premjer belgijski Jaspar. 
Dyskusja miała na celu ostateczme 
wyjaśnienie nieporozumień zarów- 


no rzeczowych, jak i osobistych, 
które wynikły wczoraj. 
Między innemi w dyskusji nad 


kwestją roli rzeczoznawców paryskich 
i stosunku tychże rzeczoznawców do 
ich rządów, Tirelli i Franqui oświad- 
czył, że rząd angielski informowany 
był o każdym kroku rzeczoznawców 
angielskich Dyskusja doprowadziła 
do wyjaśnienia i załatwienia różnych 
nieporozumień. 

Snowden oświadczył, że przy dobrej 
woli możliwe jest osiągnięcie porozu- 
mlenja nawet w granicach planu Younga, 
co wywołało duże wrażenie w kołach kon 
ferencji. Henderson, rekapitulując wy- 
nik dyskusji, skonstatował, że entente 
cordiale trwa w dalszym ciągu. Po po- 
siedzeniu dzisiejszem daje się skonstało- 
wać wyraźne odprężenie syfuacji 

— 
SĄDOWNICTWO CHIŃSKIE NIE CIE- 

SZY SIĘ ZAUFANIEM EUROPY. 

Pekin, 11. sierpnia. (Tel. G, P.. 
Przedstawiciele Francji, Anglji, Ame- 
ryki.i Holandji wręczyli odpowiedzi na 
notę rządu nankińskiego, domagającą 
się zniesienia eksteryłorjalności. W 
odpowiedziach tych zaznaczono, iż 
Chiny nie dają obecnie żadnej gwa- 
rancji co do praktycznego stosowania 
zasad sądownictwa wspóiczesnego, 

z ko pe 
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Swieto uli 
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cznej pieśni. 


NEAPOL KU GZOGIL SWOJEJ PIOS BNKI. — MADONNA DI PIEDIGR OTA. — POCHÓD WOJSK KARO. 
LA BURBOŃSKIEGO. —- NA ULIC Y ŚW. ŁUCJI. — U KAMEDUŁÓW POLSKICH POD NEAPOLEM. — 


ODWIEDZINY POMPEI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*') 


Neapol, w sierpniu. 

Jednem z najbanwniejszych wło 
skich widowisk ludowych, reklamo 
wanych na kilka tygodni przed- 
tem, zapowiadanych i cpisywanych 
szeroko przez prasę — to odbywaja 
cy się w Neapolu w  pienwisszych 
dniach sienpnia, doroczny turniej 
sławnych neapolitańskich piosenek 
ulicznych. 

Zjazd obcych ma dzień obchodu 
jest tltummy, hotele należy zama- 
wiać bardzo wcześnie. Amerykanie 
i Amglicy i tu są pierwsi, wylkutpiując 
z góry wiszystikie pokoje, okna i bal 
ikony hotelowe przy madmerskiej 
wicy Partenope, gdzie koncentruje 
się życie w.eczorne miasta. 

Święto  neatpolilańcikiej piosenki 
sięga połowy XVIII wieku, kiedy to 
Karol Burboński po odnieszonem 
zwycięsiwie nad Austrjalkami wkro 
czył do miasta i w orszaku diworzam 
pośpieszył podziękować za zwycię- 
stwo Madonnie di Piedigrota w jej 
kościele u podnóża skały Posylipo. 

Odtąd rok Focznie powtarza się 
pobożna pielgnzymka, a uczestniczy 
w niej lud, żądny widoku wspania 
Tych karet, barwnego wojska, muzy 
ki | iluminacji, którą cudownie bly 
szczą ulice Neapolu, wijące się am- 
fiteatralnie po stokach wzgórz, od- 
bitych, jak w zwierciadle, w morzu 
szafirowem. Od dwóch wieków aż 
do dni naszych nie pominięto ani 
jednej rocznicy. Ostatnie lata uroz- 
maicHy obdhód zabawami kostju- 
mowemi pod gołem niebem, przypó 
nren żywo kannawał wenec- 

i 

Kto zna Neapol i (jego gwarne, ko 
torowe ulice, łatwo sobie wyobrazi, 
o ile natężenie barw i głosu wzrasta 
przy takiej uroczystości. Ludzie Wo 
„cza się w zwartych masach. przystro 
jeni w różnobarwne czapki i ikostju 
my, krzyczą, grają na tamburinach, 
gitarach, bębnach, dzieci dma w dłu 
gie, (blaszane trąby. Krzyk trwa 
przez dzień i moc aż do następnego 
raną. 

A gdy zmierzch Się pocznie, ulice 
roją s.ę całemi korowadami lampio 
nów. Każdy przechodzeń niesie na 
wysokiej trzcinie banię z bibuły w 
kształcie ogromnych Owoców, 
gwiazd, księżyców, błyszczącą we- 
wnątrz światłem. Niemałą atrakcją 
obchodu są wozy z żywemi obraza. 
mi, przejeżdża jące ulicami miasta. 
Najpiękniejszy w tym roku był 
"wóz, przedstawiający jezioro, pełne 
łabędzi, również inny, zamieniony 
w grotę Wujlkana z kużnią Cyklo- 
pów. Najwspaniałej jednak wypadł 
pochód dworu i wojska Karola Bur 
bońskiego. 

Co za przepych pozłocistydh ka- 
roc, bajecznych koni, strojów, mun 
durów, broni! Pochód kroczył oświe 
lony reflekioram: stojących w za- 
toce okrętów, rzucającemi smugi 
świańła w ulice. Ohwilami miało się 
wrażenie. że to nie rzeczywistość, 
lecz gigantycznych rozmiarów filim 
kinematograficzny. 

W dniu obchodu jedna z ulic Ne 
apolu przedstawia osobliwszy wi- 
dok. Jest to ulica św. Łucji. Na. uli- 


e w yn OZ Z Z NOA PA DN NN NN NI NN nn 


cy tej ucztuje lud neapolitańsk:, 
Stoły, oświetlone zielonemi latania 
mi, uginają się pod stosami owoców, 
krabów morskidh i beczulikami wy- 
ibornego wina ze stoków Wezuwiju- 
sza. Rybacy, marynarze i dziewczę 
tą rej wiodą, 

Tutaj na  zaimprowizowanych 
estradach śpiewacy i Sp.ewaazki pro 
duknują poraz pierwszy piosenki, któ 
re mają ulecieć w świat szeroki. 
Stad wyszła sława Tostiego, tu zro- 
dziła się talk (powiszedhnie znana 
pieśń o świętej Łucji i błękitnem 
morzu. 

Denza, aulor popularnej piosen- 
ki: „Funnicoli e funnicola“, powie- 
dział, że Neapol śpi tyłko przez je- 
den dzień w roku, nazajutnz po uro 
czystości narodzin swej pieśni wi- 
cznej W istocie, gwarne to miasto 
cidhnie w tym dniu i pusloszaje. 
Jedni odpoczywają, drudzy, którym 
nie dość Ibytło zabawy: w mieście, idą 
w najbliższą okolicę — w stronę We 
zuwijusza, do Sorrento — mniej licz 
ni dażą do Camaldoli 

Poszedłem śladem ostatnich i 
nie pożałowałem wyboru. Camaldo 
li, to najwyższy (ponad  Neapolem 
szczyt (górski, na którym 'wznos: się 
malowniczy klasztor Kamedułów, 

W klasztorze zastałem zalkonni- 
Ikćrw Połaków. 'Przełożonym jest ró 
wnież Polak, Krakowianin ks. Józef 
Biemianz. Patrząc z marmurowego 
balkonu klasztornego na cuda neajpo 
litańskiaj zatoki, ksiądz przeor z roz 
rzewnieniem wspomina... krakow- 
skie Bielany. 

Baedecker, ten wierny towarzysz 
turystów, twierdzi, że widok, rozta 
czający się z klasztoru Camaldoli, 
niema równego w świecie. Ileż zie- 
im. wzrok stąd ogarnia! Ile miast i 
miasteczek, wzgórz i wybrzeży, ile 
wysp zielonych na przedziwnie nie 
bieskich, w złotem słońcu błyszczą- 


LE, 


IW 


cych, przeogromnych  topielach Mo 
rza Śródziemnego. 
e o e 

Rozrzucone w fpoczekalniach ne- 
ajpolittańskich hoteli, ilustrowane 
prospekty zachwalają przyjezdnym 
zobaczenie najnowszych wykopa- 
lisk pompejańskich. — W kancela- 
rjach hotelowych można na miejscu 
zakupić kartę kolejową i ibiłet, uprą 
wniający do spędzenia jednej doby 
w hotelu Diomedesa w Pompei. 

Jedyny w swoim rodzaju — ów 
hoiel Diomedesa! Uczerwianiony ce 
glastemi malowidłami, pośród pinij 
o kształtach zielonych parasoli, daje 
na progu Pompei przytułek żywym, 
których ciekawość i chęć wiedzy do 
odgrzebywanych ruin przywodzi. 
Dobrze w nim spędzić choć dzień je 
den, dobrze jako mieszkaniec tych 
murów, zbliżyć się bezpośrednia 
niemal otrzeć o pyt martwego mia- 
sta, zasypanego wulkaniczną la- 
winą, skamieniałego w obliczu stu 
leci. 

O kilkadziesiąt kroków od hote- 
lu Diomedesa maleńkie muzeum 
przy kamiennym podkopie Porta 
Marina przechowuje kształty ciał 
ludzkich w najrozmaitszych po- 
zycjach i ruchu, w jakim przed dzie 
więtnastu wiekami  spolkała je 
śmierć niespodziana. Poczet ich po 
«więjkszył odnaleziony wiedawno w 
„domu pod krytym gankiem (casa 
del criptoporticum) splot młodzień- 
czych ciał. trzymających się w obję 
ciu — Największą mocą wyobraźni 
obdarzony rzeźbiarz mie zdołalby 
wymyślić tak przedzi:wmego skrótu, 
jak u zachowanej w zbiorach muze 
um kobiety (brzamiennej, czotgają- 
caj się na piersiach, targającej zie 
mię palcami, albo u klęczącego męż 
czyzny, który upadł na kolana i 
cheqc zasłonić 'twarz i oczy, wei- 
sną! głowę w ramiona, przechyikił ją 


Gazociąg Daszawa-Lwów 


ukończony. 
WKRÓTCE LWÓW OTRZYMA TANI OPAŁ GZEZOWY. 


Lwów, 12. sierpnia. 

g i 10bm. odbyła się w sprawie ga- 
zociągn Daszawa - Lwów komisja ko- 
laudacyjna ze strony lwowskiego Wo- 
jewództwa pod przewodnictwem pana 
staresty Ghmriejowskiego, przy udziale 
p. inż. Traczyka, jako rzeczoznawcy. 
Komisja przejechała w samochodach 
całą trase rurociągu, okolo 76 km., od 
Stryja do Lwowa przez Mikołajów i 
Pestemyty. Rurociąg był wypróbowa- 
ny pod ciśnieniem gazu na 30 i 25 a- 
tmosler przez Mechaniczną Stację Do 
świadczalną Polilechniki Lwowskiej i 
mimo wysokiego ciśnienia, nie wyka- 
zał żadnych nieszczelności. Szczegól- 
ne wrażenie wywołały mosty, specjal- 
nie wybudowane dla lego gazociągu 
ponad dopływami Dniestru. 

Rurociąg zosłał wybudowany w o- 
koło 80 dniach roboczych, kosztem o- 
koło 2,000.090 zł. bez udziału kapita- 
łów zagranicznych i kredytów ze stro 
nv bankow, 


Gdy komisja dojechała do końco- 
wego punktu rurociągu, to jest do miej- 
sca, gdzie przecina drogę Kulparkow- 
ską tor kolejowy Lwów - Stanisławów 
zapalono na chwilę pochodnię gazową, 
znajdującą się na końcu rurociągu. — 
Następnie wysłano lelegram do Pana 
Prezydenta Mościckiego, następującej 
treści: „Gazociąg Daszawa - Lwów tu- 
kończony. U wrół Lwowa zapaliliśmy 
pochodnię na cześć Rzplitej. Niech ży- 
je niezależność gospodarcza Polski!“ 

Komisją obraduje w dalszym ciągu 
nad projektem  okrężnego rurociągu, 
długości 12 km., który przy ciśnieniu 
około 1 atm. będzie przeznaczony do 
obsługi mpalawisk przemysłowych na 
Zniesieniu, oraz będzie dostarczał ga- 
zu do Gazowni miejskiej. Roboty te, ja- 
ko znacznie żmudmiejsze, potnwają o- 
koło 6 tygodni, tak. że jeszcze przed 
zimą mieszkańcy Lwowa będą mogli 
korzystać z taniego opału gazowego. 
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i szeroko rozwartemi ustami, poły- 
skującami młodą, białą szczęką 
| krzyczy. 


Część Pompet, ktorą odsłonięto w 
ostatnich miesiącach, to zaciszna 
dzielnica z fasadami białych i różo 
wych will. Poza willami odkopanoa 
budynek winiarni, w której królo- 
wała.. Wenus. Jakiś niedyskrelny 
gość zanotował na ścianie datę no 
cy, kiedy posiadł} małżonkę właści- 
ciela lokalu. Gdzieindziej na murze 
zauiika starożytny plotkarz wyrył 
nożykiem napis: „W tym zaułku 
miewa schadzki miłosne Romula ze 
Stafilusem'. Na innym znów domu, 
dość misko od ziemi, jakieś psotne' 
dziecko wyłdrapało przed wiekami 
niezgrabny rysunek dużego potwor- 
ika: pół świmi, pół konia. 

Katastrofa zasypania Pompei 
wypadła w czasie wyboru nowego 
jprofekta miasta. Wiłaściciele domów 
poumieszczali ną murach napisy, za 
dhwalające kandydatów, Na ścianie 
restauracji, gdzie obsliugiwaty kel- 
nerki, cztery z nidh: Bgile, Manja, 
Smyrina i Ismuna zachwalają swe- 
go kandydata. Dziewczęta te nie cie 
szyły się zapewne dobrą sławą i po 
parcie ich było kompromitujące, 
gdyż imię kandydata zostało zama- 
zane. 

Na wąskich uliczkach od wczesne 
go rana do zmroku mnóstwo zwie- 
dzających. Ci, którzy Poiupeję wi. 
dzieli jeszcze przed kilku łaty, nie 
poznali by jej obecnie. Już miczego 
z pośród wykopalisk nie wywozi 
się stąd do Neapolu, wszystko pozo 
staje ną miejscu. Uruchomiono mar 
mu:owe tontamny, wrypełniono wo- 
dą sadzawiki, na klombach pelno 
świeżych pachnących kiwiatów. W 
prześlicznej rwilli Vettich, której fre 
ski błyszczą tak kolorowe i jasne, 
jakby wczoraj je malarz wykonał, 
wodotrysk wyrzuca masy skrzących 
brylantów na gazon fiołków, róż i 
lewikonij. 

Jam Pietrzycki. 


Proces wnuka Miekiewi- 
(za Z2 Skarbem Pańs wa. 


Wilno, sierpna (Tel. G, P,). Sąd 
Okręg, w wydziale cywilnym  rozpatry- 
wał niezwykle zawiłą sprawę z powódz- 
twa cywil. wnuka Aduma Mickiewicza 
dr, Ludwiką Góreckiego, . który przybył 
przed kilku dniami do Wilna z Paryża, i 
Dr. Górecki wytoczył Skarbowi Państwa 
proces o zwrot rodowego majątku Dusi- 
nięta, Skonfjskowanego w Swoim czas'e 
przez rząd rosyjski dziadowi powoda 
Antoniemu Góreckiemu w r. 1831 zą u- 
dział w powstaniu. Skonf skowany ma- 
jątek przeszedł w ręce prawosławnego 
klasztoru. Obecnie rząd polski rozparce- 
lowa] majątek, pozostawiając 
becnie dr, Górecki, 

Sąd Okręg. wydał wyrok, w którym; 
nakazuje uznać za własność dr. Górec- 
kiego dobra Dusinięia w pow. wiłeńsko- 
trockim w tym składzje, w jakim są o- 
beenie we władaniu Skarbu Państwa, o- 
raz zasądzić od Skarbu Państwa na rzecz, 
powoda zwrot kosztów w wysokości 609 
zł, 55 gr. oraz 1000 zł, jako 
prowadzenie sprawy 


C I BCE] NRN 
POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI 
RZĘTAMI! 
ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONEÓW, ABY ULŻYĆ DOL 
ZWIERZĘCEJ! 


ne 


jedynie 


zwrot za 


NAD ZWIE- 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. sierpnia 1929, 


Str. 7 


Piekło więzień amerykańskich. 


PIĘĆ REWOLT WIĘZIENNYCH W CZASACH OSTATNICH. — NIE JEST TO BEZ KOZERY. — WIĘŹNIÓW. 
TRAKTUJE SIĘ JAK ZWIERZĘTA,NIC DZIWNEGO ZATEM, ŻE REAGUJĄ PRZECIWKO TEMU. — ŚMIERĆ 
TYLKO JEST WYBAWIENIEM Z TEGO AMERYKAŃSKIEGO OGRODU UDRĘCZEŃ. 


Newy Jork, w sierpniu. 
(=) W czasach ostatnich w krót- 
kich od siebie odstępach zdarzyło się 
w rozmaitych więzieniach amery- 
kańskich aż 


pięć bardzo ciężkich i poważ. 
nych rewolt, 


podczas których wieiu zbuntowanych 
więźniów padło ofiarą kul dozorców. 
Poniższe wywody spróbują  wyświe- 
tlić tło tych często powtarzających 
się faktów. 

Rewolty więzienne które z nowo- 
jorskich więzień Dannemora i Auburn 
zdają się rozszerzać na inne zakłady 
karne Stanów Zjednoczanych,  prze- 
kraczają rozmiarami i gwałtownością 
wszystko to, co dzieje się niekiedy w 
więzieniach, gdy ich mieszkańcy ule- 
gają peychozie więziennej i buntem 
starają się los sobie polepszyć. Ze 
zdumieniem czyta się w Buropie, gdzie 
przedstawiamy sobie więzienia ame- 
rykańskie jako istny raj 


o miewiarygodnych zdarzeniach, 


które tam następują. Tymczasem w 
Ameryce opimia jest bardzo żdzijwiona, 
że np. rewolta w Ąubum nie nastąpi- 
ła wcześniej, gdyż Auburn jest pie- 
kiem, które każdego zmuszonego prze- 
bywać tam przez dłuższy czas, musi 
doprowadzić do rozpaczy. 

Najstarsze europejskie zakłady kar- 
ne są w porównaniu z Auburn po- 
prosu sanatorjami. Gdy  (więziemia 
europejskie niemal wszystkie posia- 
dają ceie wewnętrzne, opatnzone okna- 
mi umogłiwiającemi dostęp światła i 
powietrza — w Aubum istnieją tylko 
cele wewnętrzne. Znajdują się one 
poza miezmiernie grubemi murami, 
nie mają okien ani wentylacji i są 
zaledwie tak szerokie, że meżczyzna o 
normalnej wysokości dotyka swemi 
ramionami obie ściany, a tak długie, 
że od biedy może leżeć wyprostowamy. 
Łóżko, które ma dzień się składa, zaj- 
„muje całą celę. Aby się położyć, musi 
więzień najpierw łóżko rozłożyć. Po- 
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TAJEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKĘ 
pru e 

Pod zręcznem kierownictwem Cong 
dona posuwala się zwolna naprzód tuż 
obok pasa spienionych bałwanów. roz- 
pijających się o wybrzeże. Każdy cy- 
pel, każda zatoczka rysowała się wy- 
rażnie w świetle słońca. Liczne kwia- 
ty, rosnące na stokach góry, świadczy- 
ły, że ta część wyspy nie została do- 
tknięta jadowitym oddechem wulkanu. 
Łódź płynęła tak blisko brzegu, że ma- 
żna było widzieć motyle, fruwające 
nad kwiatami. Nie dostrzegali jednak 
tego, czego ich oczy najgoręcej poszu- 
kiwały, tj. jakiegokolwiek otworu. Ska- 
liste ściany ani w jednem miejscu nie 
miały rozpadliny, w którejby mogło 
znaleść przyłułek choćby małe zwie- 
rzątko. 

— A przecież wedle opisu Slade'a 
jaskinia miała być tak wielka, że na- 


| 


zatem całe urządzenie celi składa się 
z wiadra napalnionsgo wodą. 
Do Auburn dastają się tylke 
więźniowie dożywotni. 


Co prawda — nie żyją oni dlugo, już 
po kilku latach umierają jak muchy. 
Ponadto Aubumn jest bardzo przepeł- 
nione i obliczone tylko na 1.200 więź- 
niów, mieści obecnie 1.700. Jeśli nie- 
ma dla kogo miejsca w celi, lokuje się 
go przykutego łańcuchami na koryta- 


„| rzu. Ale i na korytarzach nie jest le- 


piej. Panuje tutaj skąpe światło a po- 
wietrze jest okropne. Nieznośna woń, 
przyprawiająca o mdłości, przepełnia 
korytarze i cele. 

Należy wreszcie dodać, że więzie- 
nie to leży w pośród płaskiej równiny, 
Niemiłosiernie tutaj praży słońce, 
mury wydzielają niermośny żar, a na- 
wet noc nie przynosi ochłody. Więź- 
miowie cizują się tak, 

jałkbv znajdowali się w piecu 
piekarskim, 


Ponadto więźniom mie wyznacza się 
żadnego zajęcia, a ta przymusawa baz 
czynność, do której cziawiek z natury 
swojej nie jest zdolny, jewt dla nich 
straszliwą męczarnią i doprowadza tch 
do szału. Niema tu również podwórza, 
na któremby więźniowie mogli odby- 
wać spacery. Auburn posiada wipraiw- 
dzie salę szkolną ale jest ona zupełnie 
zbyteczna, gdyż brak mauczycieli i 
środków naukbawych. Również opieka 
lekarska przedstawia się tutaj wprost 
fatalmie. 

Oczywista, iż takie stosunku panu- 
jące również w pnzeważnej ilości in- 
nych zakładów karnych amerykań- 
skich, mogą nawet najbandziej zrówno 
ważonych ludzi, a cóż dopiero zibro- 
dniarzy, doprawadzić do reakcji i bun- 
tu, tumionego szeasłą w sposób nie- 
słychanie brutalny, 

W owej zachwalanej Ameryce nie 
jest — widać — tak nadzwyczajnie, 
jak to się zdaleka wudałe... 


Jikiieusz bandylyzmiu z Ghicągo. 


JAK TO PRRZED 50 LATY ZBRODNIA 


BYŁA JESZCZE CZEMŚ DZIW- 


NEM... 


Lwów, w sierpniu. 


(+). W znanej sztuce ludowe! An- 
czyca „Emigracja chłopska duże wra- 
żenie wywoływał obraz, przedstawia- 
jący banwne życie miasta amerykań- 
skiago i osłupienie dobrodusznych na- 
szych emigrantów na miezwycdzajny 
dla mich widok, jak kilku dżentelme- 
nów z całą fiegmą załatwia swe pora- 
chunki na ulicy zapomocą rewobwe- 
rów. Mówiono wówczas, że Anczyć 
„pobujał* sobie tem epizod, chcąc 
wipoić w widzów przekonanie, że w 
Ameryce naprawdę strzelają na uli- 
cach. Jednakże zwolna uwienzono, że 
Ameryka, to jedyny kraj, gdzie mie- 
bezpieczne jest czasem życie... 

Dziś, kiedy nietylko w Ameryce, a- 


sza „Wolverine“ mogłaby do niej wje- 
chać! — biadał rozczarowany Tren- 
don. 

Łódź posunęła się aż do przylądka 
i zawróciła, bez rezultatu. 

— Co pan sądzi o tem, doktorze? 
— zagadnął kapitan. 

— Doprawdy nie wiem, co odrzec! 
Zdaje się, że ła jaskinia jest tylko wy- 
tworem fantazji... 

— Już ja tego Slade'a wezmę na 
spytki, gdy wrócimy na okręt — rzekł 
gniewnie kapitan. — Jeśli, jak pan 
twierdzi, jaskinia była wytworem fan- 
tazji, to i rzeź fok musi być bała 

— Tak to wygląda!... 

— A zamordowanie kapitana Se- 
lovera? 

— I bunt załogi? 

— Albo i uśmiercenie doktora? 
Pański pacjent zdaje się posiada uta- 
jone zdolności romansopisarskie... 

— A ucieczka Darrowa? Nie! — 
zawołał lekarz. — Darrow nie jest wy 
tworem fantazji. Flaga i pamiętnik 
istnieją przecie naprawdę!... 

— Wartoby bliżej obejrzeć owe 
dwa pale, któreśmy spostrzegli! — za- 
proponował Trendon. 


le nawet w spokojnej (I) Polsce dość 

często zdarzają się sceny ulicznego 
bandytyzmu, trudno wprost uwierzyć, 
że ongiś było inaczej. Niezbyt nawet 
starzy obywatele Małopolski pamięta- 
ją czas. kiedy napad bamdycki z bro- 
nią w ręku był uważany za wyłączny 
przywilej Kongreosówki, a jeśli się wy- 
damzył w Małopolsce — raz na pięć 
lat — to dzienniki rozpisywały się 
miesiącami o tym niezwykłym ewe- 
nemencie. Natomiast, jak wspomnie- 
liśmy, o Ameryce utarło się inne mnie- 
manie. 

Gdy dziś czytamy  niesłychame 
wprost nzeczy o rowwojn bandytyzmu 
w Ameryce, o ogromnych batalgach, 
PL sine ORO wach. pb GENE da U a >. IRDA di 0 a na ulicach Chicago między 


— Dobrze. Możemy przytem conaj- 
mniej zmoknąć porządnie. Przybijać, 
Congdon! 

Mimo zręczności bosmana i wio- 
ślarskiej techniki majtków, przepłynię- 
cie strefy łamania się fal nie obeszło 
się bez dokładnego zmoknięcia wszyst 
kich, to też gdy oficerowie wysiedli na 
ląd, ściekały z nich całe strumienie 
wody. 

Oba pale wznosiły się zaledwie ja- 
kieś 50 metrów od brzegu. Zbliżywszy 
się, ujrzano, że każdy z nich sterczał 
na niewielkim kopcu i był opatrzony 
napisem. Pierwszy napis, starannie 
wyryty końcem noża, brzmiał: 


Tu spoczywa 
HANDY SALOMON 

alias Handy Anderson 
który zamordował swego chlebo- 
dawcę, swego kapitana i kolegów, 
a w nagrode za te łotrowstwa zo- 
siał tu jako trup wyrzucony przez 

fale, 5 czerwca 1904. 
W dowód poważania i podziwu 
wzniesiono mu ten pomnik, wy- 
stawiony przez ostatnią z jego 0- 

fiar. 


bandami opryszków przy pomocy auā 
karabinów maszynowych, iwprost 
wierzyć się nie chce, że ten stam jest 
daty stosunkowo dość świeżej. 

Niedawno uroczystemi wzmianka- 
mi prasa amerykańska przypomniała 
osobliwy jubileusz. Przed 50 laty Chi- 
cago miało pierwszą prawdziwą zbro- 
dnię. W r. 1879 szmier Elliot padł od 
kuli ovzmkanego partnera. Wypadek 
ten wywołał olbrzymie wrażenie. Sze- 
ryf James Moon ogłosił prawa wyją- 
kowe. Dzienniki wydawały przez sze- 
neg tygodni nadzwyczajne wydania o 
tym „horendalnym * fakcie. 

A dziś? Dziś sensację prawdziwą 
budzi co imnego: Gdy się zdarzy ty- 
dzień, w którym nikogo nie zastnzelo- 
nol Coprawida, takuego tygodnia już 
oddawna mie było... 


Ez. 


i 


ŚWIATOWY KONGRES REKLAMY. 

Berlin, 31. sierpnia. (Tel. G. P.). W 
dniu 11 bm. rozpoczyna się tu Między- 
narodowy Kongres reklamy, który po- 
trwa do dnia 16 bm. W kongresie tym 
bierze udział przeszło 4 tysiąca dele- 
gatów z całego świata, w tem połowa 
z Amenyki. 


af 
40 GODZ. TYDZIEŃ PRACY W 
STANACH ZJ. 

Nowy Jork ii. sierpnia. (Tel. G. 
P.) Poczynając od 1 września w li 
cznych fabrykach auntomobiłowych 
i fabrykach gotowego ubrania wpro 
wadzony został tytułem próby 40 
godzinny tydzień pracy. Robotmicy 
rozpoczynać będą pracę w poniedzia 
łek a kończyć w piątek. 


- =. La 
REWIZJA WAĘZIENNICTWA 
AMER. 


Nowy Jork 11. sierpmia. (Tel. G. 
P.) W związku z ciągłemi zamiesz- 
kami, w więzieniach ameryłkań - 
skich prez. Hoove- zdecydował się 
zwrócić do kongresu z żądaniem 5 
milj. dol. na rozszerzenie gmachów 
war i polepszenie urzą. 

eń. 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
tan amputowaną > | uszkodzoną tę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o | WR oe. 
skierować nalety do Administracji, die 
staruszki kaleki. 


„Zato możecie dać się powiesić!“. 


— To robota Darrowa! — zawołał 
lekarz. 

— A więc w takim razie — Slade 
mówił prawdęl... 

— Nie można teraz w' to wątpić 
dłużej! 

Kapitan podszedł do drugiego kop- 
ca. Na palu wyryty bvl napis nastę- 
pujący: 


„Ku pamięci oficera marynarki 
Sianów Zj., którego wyrzucone 
zwłoki na to wybrzeże, pochowa 
łaobca ręka z całym pietyzmem. 
Światłość wiekuista niech mu 

świeci! 
6 czerwca 1904“. 


— Billy Edwards! — szepnął ka- 
pitan. 

Odkrył głowę, a lekarz poszedł za 
jego przykładem. Tak stali kilka chwil 
w miiczeniu, między obu mogiłami. 


C 4 m, 
"PZ 


KRONIKA 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU: 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
pale 
TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, 12 sierpnia o g. 8,34 
wiecz. Trzy tancerki Halama. 
Wtorek, 13. sierpnia o godz. 8,15 w. 
Trzy siostry Halama 
Sroda, 14, sierpnia o godz. 8.15 wiecz 
wjeika czeska rewja „Z Pragi do Lwo- 
wa", 


k 

Z Teatra Wielkjego. Dnia 12, sierpnia 
pierwszy gościnny występ znakomitych 
tancerek Sióstr Halama Przyjazd do na- 
szego miasta utalentowanej trójki, jest 
senzacją artystyczną pierwszorzędnej do- 
niosłości, Współudział biorą doskonali 
pieśniarze pp. Serafina Talariko į Adam 
Leliwa. 

Senzucja sezonu, rewja „Z Pragi do 
Lwowa“, Zą dwa dni rozpoczyna gościn- 
ne występy w Teatrze Wielkim najświet- 
niejszy zespół rewjowy stolicy Czech. 

W dniu 14 bm, odbędzie się premje- 
ra rewji „Z Pragi do Lwowa“, obejmu- 
jącej 24 obrazów. 

Czarująca urodą, talentem i głosem, 
primadonna Olga Augustowa, pełna 
wdzięku,  miezrównana  primaballerina 
Anna Gronvellówa. wyborny  tenor-pio- 
senkarz Tomi Muff i mistrzowski duet 
groteskowy Les Letahars, oto gwiazdy 
zespołu. Reżyserem świetnej rewji jest 
Ada Velicky. kapelm.strz Józef Libor, 

Dyrekeja Teatru poszukuje 30 ładnych 
i zgrabnych panienek na statystki. Zgło- 
szenia w sekretarjacie Teatru Wielkiego 
we- wtorek, 13, bm o godz. 6-tej popo- 
łudniu, 


x 
REPERTUAR KINOTEATŘÓW: 

APOLLO: „Ostrożnie z kobietą” i 
„Cyrk“, 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte, 

CHIMERA: „Kobietą czy Lalka“. 

COLOSSEUM: „Król Bokserów* oraz 
„Bujać to my“, 

FATAMORGANA: 
„Raj na ziemi”, 

GRAŻYNA: 
nieczynne, 

KOPERNIK: „Król Karnawału” i „Ce- 
sarz Franciszek Józef". 

LEW: „Panienka z Baru", 

LUNA:  „Arcyzłodziej z Damaszku", 

RÓ 

(—) W teatrze żydowskim wywołał 
wczoraj kolosalną awanturę niejakj Ber- 
nard ŹŻwerdling, lakiernik, zamieszkały 
'przy ul. Kuszewicza 2. W czasje awan- 
tury interwenjował posterunkowy, które- 
tmu Zwerdling stawiał opór. W rezulta- 
cie Zwerdlinga aresztowano. 
' ( Policyjna obława, Ubiegłej nocy 
poraz w ciągu wczorajszego dnia policja 
lwowska urządziłą Szereg oblaw, Kilka- 
naście osób aresztowano į oddano do 
apartamentów przy ul Jachowicza. I 
tak w aresztach znaleźli się: Majba Wa- 
syl, robotnik, zamieszkały przy ul. Trau- 
guta 31, za kradzież płaszcza na szkodę 
'Kęsiela Dantyły, Danlczuk Stefan zam. 
przy ul. Lwowskiej 267, Jaremko Michał 
oraz Kalitowskj Józef wszyscy za kra- 
dzież żelaza, Marjan Gędosz zam. Kę- 
trzyńskiego 18, którego przyłapano w 
chwili, gdy mósł rzeczy pochodzące z 
kradzieży, Sekuła Michał, zam  Rycer- 
ską 24, za kradzież na szkodę Jana Su- 
sia, Stanisław Eisenschmidt, karany i 
notowany. zam, Trauguta 9 za oszustwo 
dokonane na szkodę Jana  Żytom ska. 
Borysówna Julja, Pis Marja, Cebulak 
Marja, Skowronkówna Anna, Kaczmar- 
czyk Marja — wszystkie za przekrocze- 
nia przepisów sanitarno - obyczajowych, 
Smiegoś Franciszek za opilstwo, Lata- 


„Biały murzyn“ j' 


Z powodu rekonstrukcji 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.sspaltowy milimetrowy 
(szer, 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 15 gr., za wiersz f-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr, 
(ek wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpait, wnetrońy (szer, 60 inm) w 
tekście (kronika, repertuar) 65 gr, za 


, stejnowi 


„GAZETA PORANNA" 


wiec Rudolf zam. przy ul. Panijeńsk'ej 
13 za włóczęgostwo, Dienstag Bernard, 
zam, Węglana 3:; Wiksel Wilhelm, obaj 
za pobicie Zygmunta Bernarda, Wang 
Bernard, piekarz zam. Pod Dębem 13, 
za opilstwo , obrazę posterunkowego w 
służbje, Zawada „Stefan zam _Glińsku 
pow. Żółkiew, Perski Władysław, Roże 
Władysław,  Grzebieniowski Stanisław, 
Fryc Aleksander, Łabaj Władysław į Be- 
dnarsk, Władysław — wszyscy za włó- 
częgostwo, 

(—) Donjesjenje karne, Wczoraj wpły 
nęło do Wydziału Śledczego we Lwowie 
doniesienie karne przeciwko niejaki emu 
Chaimowj Bronsteinowi, zamieszkałemu 
w Zabłotowie pow. Śniatyn. 

W szczególności doniósł Herman 
Wohlman, właściciel skłądu futer przy 
ul Krakowskiej 9, że przed miesiącem 
oddał do komisowej sprzedaży Bron- 
17 Sztuk skórek krymskich, 
wartoścj 3.000 zł Bronstein powierzony 
mu towar sprzedał, zaś uzyskane stąd 
pieniądze sprzeniewierzył. Policja wdro- 
żyła dochodzenia. 


m O FSNA APE PPE 
OGŁOSZENIA. 


PENSJONATY 1 LETNIS44 

10 groszy za wyraz 
PENSJONAT „iIrena" w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu.  HUgłoszenia 
pensjonat „irena“, Strzyłki-Topolnica 

WOLNE POSADY, 


4289- 
| 10 groszy za wyraz, M 
2 ZZ OWI z 


DR. FELL adwokat w Sanoku poszuku- 
je rutynowanego  koncyp.enta tylko 
z prawem substytucjj od 1 września 
br. Oferty nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 5164-6 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupet- 
mie godne zaufania poszukuje miejsca 
Za dozorców do kamienicy, fabryki luh 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunk. 
skromne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go 
dni zaufania” 4550-3 


a 
MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz 
mieszkanie 7 


Lo FE 

ZAMIENIĘ  3-pokojowe 
komfortem w Warszawie przy pl. Sa 
skim na odpowiednie mieszkanie we 
Lwowie. Listy pod „Zamiana“ do Biu- 
ra ogłoszeń Buchstaba, Lwów, Jagiel- 
lońska 7, 6118-4 


URZĄDZĘ światło elektryczne i wprowa- 
dzę kabel do przedwojennej kamieni- 
cy za mieszkanie 2 pokojowe od go- 
spodarza Zgłoszenia pod „Instalacja“ 
do „Gazety Porannej*, 6167-2 


4 i 3 POKOJE największy komfort, za 
dwuletnim czynszem do wynajęcia, o- 
głądać można tylko od 4—5 Tarnaw- 


skiego 34, 6133-3 
POSZUKUJĘ 1—2 pokoje z kuchnią 
wprost od gospodarza za 2-letnim 
czynszem lub odstępnem. Zgłoszenia: 
Rynek 40. Mleczarnia, 6136-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
 -—AMEEE ZE E S | 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, I, piętro. 
6095-4 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpałt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za slowo 10 gr., kupno i sprzedaź za 
stowy 12 gr. matrymonialne, korespon- 
deneje i prywatne za słowo 12 gr, dia 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłko za 


z dnia 18. sierpnia 1929. 


r"ORIEPIANY pierwszorzędnych fabryk 
na różne ceny zawsze na składzje — 
jak nowe sprzedaje Hanak, Piłsudskic- 


go 21, I. piętro, 6038-5 
PIANINO tańsze kupię zaraz. Oferty 
pod „Natychmiast* do admin. 6160- 3 


Łóżka składane, 

NA WYJAZD koce, pledy, kołdry 

naterace, poduszki, sienniki, poszewki, 
prześcieradła — poleca najtaniej 


KAZ. SKiBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. teL 51-10, 
tylko naprzeciw Szkowzona. 


WILLA o 5 pokojach. pokój służbowy, 
autogaraż, objekt fabryczny z torem 
przemysłowym, duży ogród, 600 sążni 
sadu, na rogatce Lwowa do sprzedania 
lub dzierżawy. Zgłoszenia: Firma „Kon 
trakt“ Lwów, Batorego 36, tel. 76-—46. 


RÓŻNE DONIESIENIA. 


i 10 groszy za wyraz. 
| e 


UNIEWAŻNIAM 
wojskową wystawiony przez P, K, U. 


skradzioną książeczkę 


Kałusz, Aleksander Eustachjewi cz. 
osobowe, ciężarowe, 


6162-3 
samochody autobusy nowa i u- 


żywane okazyjnie do sprzedania. 


„PILOT“ Lwów, "PA 4. 


gotówkę. Cala strona ogtłoszenicwa 300 
zł, cała stronn tekstowa 600 zi, cała 
strona pod maglówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i beg numera 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


¡č drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zare. J. Płuckiego we Lwowie. 


Stacje, których innemi aparatami čotychezas nie 
mogliście usłyszeć, odbieracie wyraźnie i czysto za 
pomocą TELEFUNKEN 9. Najnowsze ulepszenia, 
jak możność połączenia z gramcfonem, elektryczne 
oświetlenie skali i inne techniczne uzupełnienia, 


Żądajcie próbnego pokazu u sprzedawców radjozprzętu. 


Długoletnie doświadczenie. 


Najbardziej nowoczesna konstrukcja. | 


Nr. 8948 


przesuniecie 


UNIEWAŻNIAM  zgub,one tymczasowe 
zaświadczenie P. K U, Lwów, miasto 
na nazwisko Marjan Komarnicki, 

e. ró w” WE? 5 


MIŁOŚNICY KWIATÓW! : 


Kto chce mieć piękne irysy? Czas 
już sadzić irysy, nadające się na szpa- 
lery pod parkany, znoszące najcięż- 
sze zimy bez okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w słońcu, bardzo dekoratywne. Szt. 
10 gr, 1008 zł}, 1000 sat. 60 zł. — 
Truskawki wielkoowocowe (ozas sa- 
dzić, by mieć owoce już z wiosną) 100 
szt. 4 zł. — Do nabycia Piaskowa 15, 
rano do 11 i popoł. od 4. Na prowincję 
nie wysyła się. 


Motory Semi Desel cd 3 do do 
120 HP. dia cetów rolniczych 
| przemysłowych, Miyńskie mz- 
sz;ny, Turbiny, @brabiarki po- 


leca „P l L O T 


Lwów, Batorego 4. 
Katalogi na żądanie. 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 damy 
(szpalty), 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą ni miejsce lub prze- 


syłką pocztową . a „ ©. 0.58 
Bcz dostawy $ i « k „zł — 
Za granicę , z . . „tł 9,— 


DARI Red. STEFAN KKZYŻANOWSKI. 


